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Ks. Ryszard S e l e j d a k, Diakonat sta�y w świetle dokumentów Soboru
Watykańskiego II, posoborowego Urze�du Nauczycielskiego Kościo�a i naro-
dowych „Rationes institutionis diaconorum permanentium”, Warszawa: Wy-
dawnictwo Uniwersytetu Stefana Kardyna�a Wyszyńskiego 2010, ss. 451.

Autor podj �a� sie� opracowania zagadnienia diakonatu sta�ego, które � jak sam
zaznacza � od kilkunastu lat lez�y w centrum jego zainteresowań i badań naukowych,
i które równocześnie nabiera coraz wie�kszego znaczenia w Kościele katolickim ze
wzgle�du na przywrócenie temu stopniowi świe�ceń w�aściwego mu miejsca i rangi.
Cel studium autor określi� na s. 24 jako próbe� „przedstawienia […] aktualnej i pog�e�-
bionej syntezy” teologii diakonatu sta�ego. Syntezy takiej � jego zdaniem � ci �agle
brak, a podejmowane dot �ad próby opracowania problematyki diakonatu sta�ego „z za-
sady ograniczaj �a sie� do poszczególnych tylko jego aspektów” (tamz�e), w wyniku
czego „teologia diakonatu znajduje sie� wci �az� na etapie kszta�towania sie�, choć
z pewności �a nie jest w punkcie wyjścia” (s. 79). Sam tytu� rozprawy w aspekcie
je�zykowym moz�na by zapewne poprawniej uj �ać, zaste�puj �ac niezbyt szcze�śliwe wyra-
z�enie „posoborowy Urz �ad Nauczycielski Kościo�a” sformu�owaniem „posoborowe
nauczanie” czy „posoborowe dokumenty” tegoz� Urze�du.

Na strukture� ksi �az�ki sk�adaj �a sie�: Wste�p, Wykaz skrótów, siedem rozdzia�ów,
Zakończenie, Bibliografia oraz Spis treści (Indice generale) i streszczenie (Sommario)
w je�zyku w�oskim. Juz� na etapie Spisu treści rodzi sie� jednak pytanie, czy zawartości
rozdzia�ów: IV (Formacja kandydatów do diakonatu sta�ego), VI (Duchowość diakoń-
ska) i VII (Formacja sta�a) nie moz�na by�o uj �ać inaczej, by unikn �ać ewidentnych
powtórzeń, dotycz �acych zw�aszcza wymiarów formacji, zaś w ramach formacji du-
chowej – przede wszystkim środków z�ycia duchowego, a takz�e chociaz�by kwestii
osób odpowiedzialnych za formacje�.

We Wste�pie Autor ustosunkowuje sie� do źróde� i literatury wykorzystanych
w omawianym studium. Na s. 28 nadzwyczaj pobiez�nie wspomina o źród�ach publikacji,
wymieniaj �ac jedynie: „pisma Ojców Kościo�a, dokumenty prawodawstwa Kościo�a staro-
z�ytnego, Soborów powszechnych i Synodów partykularnych, nauczania papieskiego,
Dykasterii Watykańskich, […] 15 narodowych Rationes institutionis diaconorum perma-
nentium”. W tym miejscu omówienia wymaga�y w�aściwe źród�a rozprawy, które nie-
potrzebnie jednak zosta�y szerzej potraktowane w historycznym wprowadzeniu do tematu.
Autor dokonuje tez� krótkiego przegl �adu literatury światowej, omawiaj �ac stan badań nad
diakonatem w ramach dyscyplin teologicznych, prawnych i historycznych. Ca�ość biblio-
grafii nalez�y ocenić pozytywnie: zarówno literatura przedmiotu, jak i pomocnicza s �a
obszerne. Problematyczne jednak i nieuzasadnione jest umieszczenie w źród�ach literatury
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patrystycznej, prawodawstwa kościelnego Kościo�a staroz�ytnego i dokumentów magiste-
rialnych do Vaticanum II, a takz�e wypowiedzi papiez�y Piusa XII i Jana XXIII. Zdania
teologów s �a tez� podzielone co do opinii, czy wszystkie kongregacje rzymskie moz�na
zaliczyć do Urze�du Nauczycielskiego Kościo�a, czy tylko Kongregacje� Nauki Wiary;
z pewności �a do Urze�du tego nie nalez� �a Sekretariat Stanu ani Rady Papieskie, których
dokumenty autor zamieści� w źród�ach. Ta sama uwaga dotyczy wielu pozycji punktu
1.9. bibliografii (Inne dokumenty – s. 412 n.).

Rozdz. I, Diakonat sta�y w świetle Pisma świe�tego i historii Kościo�a (s. 29-77),
podejmuje klasyczn �a problematyke� explicatio terminorum, omawiaj �ac terminologie�
zwi �azan �a z urze�dem diakona w świecie staroz�ytnym greckim i judaistycznym,
a naste�pnie w Starym i Nowym Testamencie, w piśmiennictwie Ojców Kościo�a
(zw�aszcza Ignacego Antiocheńskiego) oraz w wypowiedziach magisterialnych od
czasów patrystycznych po wspó�czesne. Widać tu solidne przygotowanie biblijne
i patrystyczne autora, jak równiez� opanowanie metod rz �adz �acych tymi dziedzinami
teologii. Ten dobry treściowo i formalnie rozdzia� stanowi tez� w�aściwe wprowadze-
nie do problematyki diakonatu; w ca�ości sk�ada sie� on z tekstów juz� publikowanych,
jakkolwiek aparat krytyczny zosta� tu uzupe�niony i zaktualizowany. Drobne zastrze-
z�enie dotyczy kwestii ze s. 55: czy w okresie od II do V w. po Chr. moz�na juz� mó-
wić o Kościele katolickim? Nie sposób tez� nie zauwaz�yć, z�e pkt 9, Wspó�czesna
rzeczywistość diakonatu sta�ego, prezentuj �acy dane statystyczne dotycz �ace omawiane-
go urze�du, nie przystaje do ca�ości i rozbija przedmiotow �a jedność rozdzia�u.

Rozdz. II nosi tytu� Toz�samość diakonów sta�ych (s. 79-145). Podejmuje on skom-
plikowan �a problematyke� natury tego urze�du, rozumianego jako ustanowiony non ad sacer-
dotium, sed ad ministerium, w perspektywie prezbiteratu i episkopatu. Uzasadnia takz�e
sakramentalność diakonatu oraz prawny status diakona. W pkt. 1 tego rozdzia�u autor
stosuje dość specyficzn �a metode� teologicznej wyk�adni, omawiaj �ac podstawy teologiczne
na bazie tekstów soborowych i posoborowych (II. 1. 1.) oraz przyjmuj �ac za punkt wyjścia
tekst Modlitwy świe�ceń diakonów, który ilustruje danymi biblijnymi i magisterialnymi,
jakby modlitwa ta by�a źród�em, a nie rezultatem kościelnej świadomości wiary: lex cre-
dendi jest przeciez� uprzednia wobec lex orandi, i jakby to nie Biblia by�a podstawowym
locus theologicus. W ca�ym tym rozdziale, mimo jego duz�ej wartości merytorycznej,
uzasadnienie teologiczne ogranicza sie� do wypowiedzi magisterium kościelnego. Nadto
w drugiej cze�ści, podejmuj �acej kwestie prawnego statusu diakona, niektóre zagadnienia
zosta�y potraktowane zbyt skrótowo, a nawet pobiez�nie, jak np. zagadnienia sankcji kar-
nych wobec diakonów pope�niaj �acych przeste�pstwa (II. 2.5) czy utraty stanu diakońskiego
(II. 2.6); zyska�yby one na wartości, gdyby wzbogacono je o konkretne egzemplifikacje
praktyczne. Wreszcie za w �atpliwe nalez�y uznać t�umaczenie medius ordo jako „urz �ad
pośredniczenia”. Chodzi tu bowiem o „pośredni stopień świe�ceń”, czego potwierdzeniem
jest tekst polskiego przek�adu motu proprio Paw�a VI Ad pascendum, zawartego w zreda-
gowanej przez ks. Selejdaka bibliografii nt. diakonatu sta�ego: „[…] przywrócić diakonat
sta�y, stanowi �acy jakby forme� świe�cenia pośredniego (medius ordo) mie�dzy wyz�szymi
stopniami a pozosta�ym ludem Boz�ym […]” (Diakonat sta�y. Dokumenty Soboru Watykań-
skiego II i Stolicy Apostolskiej. Bibliografia, Cze�stochowa: Wydawnictwo Niedziela 2004,
s. 61). Tekst Paw�a VI wydaje sie� być tak jednoznaczny, z�e wre�cz zaskakuj �aca jest kon-
kluzja autora: „[…] by�oby b�e�dem teologicznym utoz�samianie diakonatu rozumianego jako
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medius ordo z pewnym rodzajem rzeczywistości sakramentalnej pośredniej mie�dzy
ochrzczonymi, a tymi, którzy przyje�li sakrament świe�ceń” (s. 125 publikacji).

Kolejny rozdzia�, III, Kandydaci do diakonatu sta�ego (s. 147-184), dość krótki,
podejmuje zagadnienia osobowych cech kandydata do diakonatu oraz przymiotów zwi �aza-
nych z jego praktyczno-z�yciowymi uwarunkowaniami (celibatariusz, me�z�czyzna z�onaty,
wdowiec, zakonnik). Po�owe� tego rozdzia�u stanowi opis wymagań stawianych diakonom
przez Ojców Kościo�a i synody Kościo�a staroz�ytnego, z ponownym wyakcentowaniem
znaczenia pism Ignacego Antiocheńskiego. Z tego zbyt obszernego opisu (poprzedzonego
prezentacj �a wymogów stawianych diakonom przez św. Paw�a) nie wynikaj �a jednak w stu-
dium z�adne wnioski dla wspó�czesnego idea�u piastuj �acego ten urz �ad; autor ogranicza sie�
do przywo�ania Kodeksu Prawa Kanonicznego i krótkiego zreferowania cech ludzkich
oraz cnót ewangelicznych (s. 175 n.), wymaganych od potencjalnego diakona, koncentru-
j �ac sie� na zagadnieniu wieku kandydata. Kwestie� nieprawid�owości i przeszkód kwituje
jednym zdaniem (s. 180), tymczasem do ca�ości zagadnienia przydatne by�oby ich omó-
wienie (s �a one jedynie wymienione w przypisie 177).

Rozdzia� IV, Formacja kandydatów do diakonatu sta�ego (s. 185-274), najobszer-
niejszy w ca�ej rozprawie, omawia jedno z najwaz�niejszych zadań Kościo�a wobec
kandydatów do diakonatu sta�ego, jakim jest zagwarantowanie odpowiedniej, wielo-
etapowej, wszechstronnej i adekwatnej do wymagań wspó�czesności formacji, w jej
czterech podstawowych wymiarach: ludzkim, duchowym, intelektualnym i duszpaster-
skim. Ich analiza w tym rozdziale poprzedzona jest prezentacj �a osób odpowiedzial-
nych za proces formacji (IV. 1.1) oraz programu tejz�e formacji (IV. 1.2). Spośród
formatorów ks. Selejdak s�usznie eksponuje znaczenie kierownika duchowego oraz
samego kandydata jako „autoformatora”; za oryginalne (choć zbyt obszerne i nie-
potrzebnie okraszone wieloma cytatami) uwaz�am podkreślenie formacyjnego znacze-
nia profesorów; zaskakuj �aco skrótowa (jedno zdanie) jest wzmianka o roli probo-
szcza, tego, którego przede wszystkim wspó�pracownikiem jest diakon. Poszczególne
wymiary formacji (pochodz �ace z adhortacji Jana Paw�a II Pastores dabo vobis, gdzie
odnosz �a sie� do formacji kap�ańskiej, o czym autor nie wspomina, odwo�uj �ac sie� tylko
do Wytycznych) omówione s �a w sposób dobry i wyczerpuj �acy, ale i tu niepotrzebnie
pojawiaj �a sie� partie nadmiernie rozbudowane, jak choćby tematy Lectio divina
(s. 238-245) czy rachunku sumienia (s. 249-252), który móg� być omówiony � �acznie
z sakramentem pokuty, potraktowanym zreszt �a bardzo pobiez�nie. Podobnie poświe�ce-
nie najmniej miejsca formacji duszpasterskiej moz�e budzić zdziwienie. W sumie
jednak jest to chyba najlepsza partia ca�ej publikacji.

Rozdz. V, Pos�uga diakońska (s. 275-335), omawia sam �a istote� urze�du diakoń-
skiego, jakim jest pos�uga, uje�ta przez autora w ramy potrójnej diakonii: s�owa (war-
to zaznaczyć, z�e pisownia S�owa wielk �a liter �a jest raczej zastrzez�ona dla osobowego
Logosu), liturgii i mi�osierdzia. Najszerzej omówiona zosta�a pos�uga w zakresie
sprawowania sakramentów i sakramentaliów. Na tle tej prezentacji bogatego zakresu
obowi �azków diakońskich szczególnie wyraźne i zasadne staje sie� przywrócenie temu
urze�dowi poczesnego miejsca w Kościele, nie tylko jako przydatnego i poz�ytecznego,
ale takz�e ze wzgle�du na dope�nienie bogactwa obrazu sakramentu kap�aństwa w Koś-
ciele. I tu wszakz�e Autor nie ustrzeg� sie� peccatum per excessum, rozpisuj �ac sie� nad-
miernie na temat historii i istoty dzie�a nowej ewangelizacji.



320 RECENZJE

Kolejny, szósty rozdzia� ksi �az�ki, Duchowość diakońska (s. 337-370), rozpoczyna
sie� obszernym omówieniem w pkt. 1 powszechnego powo�ania do świe�tości, co
mog�o zostać skrócone do rangi wprowadzenia do rozdzia�u. Specyfika duchowości
diakońskiej ukazana jest s�usznie na tle duchowości prezbitera i biskupa, w trzech
zasadniczych relacjach: do Chrystusa, Kościo�a i cz�owieka w jego sytuacji zbawczej.
Podobnie jak w przypadku pozosta�ych stopni sakramentu kap�aństwa, istotnym czyn-
nikiem uświe�cenia diakona jest wype�nianie przezeń pos�ugi wynikaj �acej ze świe�ceń.
Rozdzia� ten, bardzo krótki sk �adin �ad, stanowi logicznie spójny z ca�ości �a problematy-
ki element studium, jakkolwiek nieuniknione sta�y sie� tu powtórzenia (VI.4. Środki
z�ycia duchowego, nak�adaj �ace sie� na elementy formacji duchowej). Takz�e tu pojawia
sie� wiele elementów „przegadanych” i niewnosz �acych nic do teologii diakonatu, jak
szerokie omówienie istoty Liturgii godzin (s. 350-356) czy modlitwy róz�ańcowej
w ramach poboz�ności maryjnej (s. 359-367).

Ostatni wreszcie, siódmy rozdzia�, Formacja sta�a (s. 371-389), zaledwie kilku-
nastostronicowy, uzasadnia konieczność i omawia sposoby formacji sta�ej diakonów,
juz� po przyje�ciu świe�ceń. Rozdzia� ten pod wzgle�dem merytorycznym jest niemal
kalk �a rozdzia�u IV, o formacji kandydatów do diakonatu; moz�e wie�c oba rodzaje
formacji nalez�a�o omówić � �acznie?

W Zakończeniu autor reasumuje przeprowadzone badania, kończ �ac je wnioskiem
o konieczności dalszego pog�e�biania teologii tego ci �agle najmniej opracowanego
urze�du w Kościele, zw�aszcza z braku adekwatnych wypowiedzi Urze�du Nauczyciel-
skiego Kościo�a. Trudno jednak zgodzić sie� ze stwierdzeniem, z�e w studium autor
dokona� krytycznej analizy poszczególnych narodowych Rationes; zosta�y one bo-
wiem wykorzystane wy� �acznie jako, sk �adin �ad cenna, ilustracja określonych treści,
w przypisach zaś wyste�puj �a w zasadzie (z nielicznymi wyj �atkami) po Wytycznych
i Kodeksie Prawa Kanonicznego.

Warto tez� zastanowić sie� nad je�zykiem tej publikacji: odnosi sie� wraz�enie, jakoby
bardziej by� to je�zyk prawniczy niz� teologiczny, zdominowany ponadto takz�e przez styl
dokumentów kościelnych. Autor zdecydowanie zbyt rzadko podejmuje sie� transpozycji
dokumentów czy nawet określonych autorów, ograniczaj �ac sie� do cytatów.

Nalez�y podkreślić, iz� ksi �az�ka ks. R. Selejdaka nie jest studium w ca�ości orygi-
nalnym. Jedna trzecia jego zawartości by�a juz� publikowana. Autor cytuje wprawdzie
pierwodruki w przypisach, ale móg�by czynić to zdecydowanie cze�ściej. Publikacja
posiada tez� pewne mankamenty formalne: nie wszystkie rozdzia�y opatrzone s �a wpro-
wadzeniem, z�aden nie zawiera podsumowania. Jej podstawowa wartość lez�y jednak
w stworzeniu wszechstronnej teologicznej i prawno-historycznej syntezy diakonatu
sta�ego, co oznacza, z�e autor zrealizowa� cel postawiony we Wste�pie. Istotnymi
walorami ksi �az�ki s �a tez� logiczny i usystematyzowany wywód oraz wyczerpuj �ace
wykorzystanie źróde� i literatury przedmiotu. Stanowi ona dobr �a pomoc praktyczn �a
dla wszystkich zwi �azanych w jakikolwiek sposób z tym urze�dem. Teologia kap�ań-
stwa zosta�a tym samym ubogacona o wartościowe studium.
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